
Cena numeru mk. 5. 

Nr. 103.  L_ Piątek  1 L ipca 1921 r.

Na G. Śląsku fen. 30.
Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a  1
s tro n ie  w ie rs z  n o n p a le ro -  
w y  m k . 3 0 — n a  III s t ro n ie  
m k .  2£  —  n a  IV  s tro n ie  
m k . 2 0  —  N a d e s ła n e  z a  
w ie r s z  g a r m o n to w y  m k . 
50  •— D ro b n e  o g ło s z e n ie  
p o  m k . 3 z a  w y r a z .  N a j 
m n ie js z e  d r o b n e  o g ło s z e 
n ie  m k . 2 0 .

Z a  t e r m in o w y  d r u k  o g ło 
s z e ń  a d m in i s t r a c j a  n ie  
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is t r a c j a  
g łó w n a  m ie ś c i  s ię  p o d  
N r. 4  p r z y  u l .  P i ł s u d 
s k ie g o  w  S o s n o w c u .

A d r e s  d l a  l i s tó w  i d e p e s z  
„ I S K R A " ,  S o s n o w ie c .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Z  o d n o s z e n ie m  m ie s ię c z n ie

Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w a  
m k . 12 5  m ie s ię c z n ie .

O d d z i a ł y  w ła s n e :  W  B ę 
d z in ie ,  w  D ą b ro w ie ,  w  
S z o p ie n ic a c h  i n a  G . 
Ś lą s k u .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84. _____ Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 6 4
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Od 28 do 5 lipca 1921. PROGRAM <Nq 26.

„ S z a ta n i  Z A G Ł A D Y
Dla dzieci i młodzieży dozwolone

W ielk i ak trak cy jn y  film w  5 ep izodach  
am erykańsk ie j w y tw órn i „M undus-Film

m «  ■ I / e i C r A D N I ”  D ram at w 5 cz. z p rem jo w an ą gw iazdą
2-gi epizod serji p. t. |f W LOCHACH KSIEGHKSiI e k r a n u  M i s s  L E A H  B A IR D W ro i, g łow eL

____________ P o czą tek  p rzed s taw ień  w  dnie p o w szed n ie  o 6 w iecz. w  n iedzie lę  i św ię ta  o 4-ej po  po łudn iu .
P o d  dy rek cją  A gencji k inem atograficznej „C orso" w W arszaw ie . A  ■ U M

T Y L K O  N A  S E A N S E ! S e a rs  1 o godz. 4, II -  5.50, III -  7.30, IV  -  9.20. -  D alsze ep izody  w e w tork i n astęp n y ch  tygo n ,j
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H  D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .

Wyświetlamy sensacyjny obraz
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„Amazonka z Pałacu l
CzorófiT m

D r a m a t  a w a n tu r n ic z y  n a  t le  a f e ry  s z p ie g o w s k ie j  w  6  E ®  
rn w ie lk ic h  cz . B f i l
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od 30 do 3 włącznie.

sf jf ij ir tylko

rz ąd  polski z pow odu  konw en
cji w  S uw ałkach  i arm ji gen. 
Ż eligow sk iego .

P p . H ym ans i H o n o tau x  w y 
razili ubo lew an ie  z p o w o d u  n ie 
w łaśc iw ych  zw rotów , jak ich  u- 
żył G a lw an au sk as p o d  ad resem  
rząd u  po lsk iego , p rzyczym  p o d 
kreślili w  sposób  p e łe n  p rz y 
chy lności n iek tó re  u s tę p y  p rz e 
m ów ienia A skenazego . P rz e d 
s taw ic ie l A nglji F ish e r zw rócił 
się b ezp o śred n io  do G alw anau- 
sk asa  z zapy tan iem , czy p rz y j
m uje jako  p o d s taw ę  do dysku
sji p ro jek t H ym ansa . G a lw a 
n au sk as  o d p o w ied z ia ł o s ta te c z 
nie p o tw ierd za jąco . R a d a  ligi 
zakończyła posiedzen ie , p o le 
ca jąc  H ym ansow i p rzy g o to w a
nie n a  dzień  28 b. m. po  p o 
łudniu  p ro jek tu  rezolucji.

Walka o 6. Śląsk.

W zruszający  d ra m a t w 5-ciu ak tach

DEMON RUINY
—  N A D  P R O G R A M !  —

bardzo w esoła komedja.

Sprawa l i t e w s k o -p o h l ia .
N a spec ja lnym  p o p o łu d n io 

w ym  posiedzen iu  w  dniu  27 
b. m. H ym ans o d cz y ta ł s p ra 
w ozdan ie , o m aw iające  za ta rg  
po lsko-litew sk i w  sp raw ie  W i- 
ieńszczyzny. W szyscy  cz ło n 
kow ie ra d y  ligi złożyli w  im ie
n iu  sw ych  rządów  ośw iad cze
nie, iż so lid ary zu ją  się z w nio
skam i H ym ansa.

P. A skenazy  w yraził H y m an 
sow i podziękow anie  za tru d y , 
p o d ję te  w tej sp raw ie , p o d 
niósł zna jom ość is to ty  za targu , 
poczem  złożył radzie  ligi w n io 
sek  n a ty ch m iasto w eg o  p o d ję 
c ia  sto sunków  d y p lo m aty cz
ny ch  i konsu larnych  pom iędzy  
P o lską a L itw ą kow ieńską , w

G enew a, 30 czerw ca.

d rodze ustanow ien ia  poselstw  
i ko n su la tó w  zarów no w  W a r
szaw ie jak  i K ow nie , o raz  p ro 
pozycje  bezw łocznego  o tw ar
cia k o m u n ik ac ji kolejow ej i 
rzecznej.

W  dalszym  ciągu p. A sk e 
n azy  z ło ży ł ośw iadczen ie , iż 
rząd  polski zgodnie z u ch w ałą  
kom isji sejm ow ej polskiej jes t 
go tów  p rzy s tą p ić  do  om aw ia
n ia  p ro jek tu  H ym ansa , p o d  w a 
runkiem  jednakże, iż ludności 
W ileńszczyzny  b ęd z ie  d an a  
m ożność w y p o w ied zen ia  się co 
do  sw ego losu,

W  odpow iedzi p. G a lw an au 
sk as w  p rzem ów ien iu  sw ym  za
a tak o w ał w  sp osób  gw ałtow ny

W arszaw a, 30 czerw ca.

(P rzez  telef.)

Wczoraj zapadła decyzja ligi 
narodów wsprawie wileńskiej.

Korespondent „Iskry” do
wiaduje się w ministerjum 
spr. zagranicznych, że jak
kolwiek pełnego tekstu u- 
chwały rady ligi narodów 
dotąd nie otrzymano, to jed
nak z depesz, które nade
szły, widać, że sprawa zo
stała rozstrzygnięta na za
sadzie projektu Hymansa z 
pewnymi zmianami na ko
rzyść naszą. Z tych zmian 
zasługuje na uwagę zastrze
żenie, że uchwałę musi za
aprobować sejmik wileński.

Z artykułów niepożąda
nych dla nas, które jednak 
zatrzymano, podkreślić na
leży nakaz natychmiastowe
go ustąpienia całej armji i 
rządu Żeligowskiego.

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby  w ew nętrzne , 

specjalność: ch o ro b y  p łuc 
SOSNOWIEC, D ęblińska 7. 
przyjm uje od 9-10 i od 4-6.

Rozpoczynający się mie
siąc lipiec m a więc przy
nieść nareszcie decyzję ra 
dy najwyższej w sprawie 
górnośląskiej. W dniu 5 b. 
m. m a się zakończyć opróż
nianie terenu plebiscyto
wego przez obie strony, 
poczym międzysojusznicza 
komisja w Opolu przedsta
wi rządom koalicyjnym no
wy wniosek w sprawie po
działu Śląska i na tej pod
stawie „rada czterech” oko
ło 20-go rozstrzygnie osta
tecznie o losach bohater
skiej ludności polskiej.

Rozstrzygnięcie to albo 
pozwoli odetchnąć umęczo
nemu ludowi i rzuci go w 
objęcia macierzy, albo też 
rozżagwi na nowo łuny 
wojenne. Miejmy nadzieję, 
iż krew polskiego robotni
ka nie pójdzie na marne. 
Europa przekonała się, iż 
Śląsk jest polski.

Wiece, pochody i m ani
festacje przy udziale nie
zliczonych mas, które od
były się w ubiegłą środę 
na całym obszarze pow
stańczym, świadczą raz je
szcze dobitnie o niezłom
nej woli polskiej ludności 
Śląska przynależenia do 
swej ojczyzny. W tych ostat
nich etapach walki o Śląsk, 
musimy zwrócić baczną 
uwagę na nien :ów, którzy 
wytężą wszystkie siły, aby 
porażki dyplomatyczne po
wetować na Śląsku.

Taktyka niemiecka jest 
dwojaka: rozbrajając się
pozornie, uzbraja się miej
scową ludność niemiecką,

Sosnowiec, 1 lipca.
tworzy z niej bojówki, pro
wokuje na każdym kroku 
polaków — słowem, wy
twarza się stan ciągłego 
wrzenia, aby utrudnić aljan- 
tom ich stanowisko i po
pchnąć polską ludność do 
nierozważnych czynów, z 
drugiej zaś strony, licząc 
się już z góry ze swą prze
graną, usiłuje się rozbić 
jedność i spoistosc polskie
go obozu od wewnątrz.

W ostatnich dniach sły
szymy coraz częściej o wy
siłkach niemieckich, dążą
cych do zohydzenia Polski 
w oczach powstańców i 
przedstawienia im korzyści, 
płynących z utworzenia ja
kiegoś fantastycznego pań
stewka górnośląskiego, nie
zależnego od Niemiec,^ a 
związanego bardzo luźnie 
z Polską.

Gra się na ambicjach 
lokalnych, wytwarza an ta
gonizmy dzielnicowe, s tra 
szy się dezorganizacją admi
nistracji w Polsce, apeluje 
się do górników i robotni
ków, aby ci szanowali swo
je warsztaty pracy, grożąc 
im nędzą i upadkiem pod 
polskimi rządami.

Robota to niebezpieczna 
w chwili obecnej. Nie w ąt
pimy, iż mężny lud polski 
przejrzał tę grę na wylot. 
Dwuletnia z górą walka o 
wolność przekonała go, jak 
Polska cała stoi wiernie 
przy jego boku.

Niezliczone of-ary, ze 
wszystkich zakątków Pol
ski płynące, świadczą nie
zbicie, iż naród, nie skrę-



powany, jak rząd, żadnymi 
względami dyplomatyczny
mi, dzieli się ze swymi
braćmi ostatnim kęsem
chleba i że jest zdecydo
wany bronić ich do ostatka.

Wie również, że oląsk  
może żyć pełną piersią
tylko przy Polsce.

Bowiem nie tylko może 
wówczas myśleć, modlić
się, czuć i uczyć po pol
sku, lecz i jego warsztaty 
pracy, huty i kopalnie na
biorą nowych, ożywczych 
soków w zetknięciu się z 
Polską.

I wie również, że w cie
niu adamaszkowych kotar, 
osłaniających tron „nieza
w isłego” państwa górno
śląskiego, kryje się pikel- 
hauba pruska, a z nią wal
czy przecież na śmierć i 
życie.

j. w.

Kronilia polityczna.
—  „D aily T e le g rap h "  d o n o 

si, że w  rad z ie  na jw yższe j p a 
nu je  o s tra  różn ica  p o g ląd ó w  w 
kw estji p rzy m u so w y ch  za rzą 
dzeń , k tó re  m ają  być zasto so 
w an e  w  N adrenji. R ząd  an g ie l
ski p rze  do zniesien ia  sankcji, 
B riand  n a to m iast je s t tem u  
p rzec iw n y , R ząd  w łoski sk ła 
n ia  się  w  te j kw estji do  s tan o 
w iska angielskiego, n a to m ias t 
w  kw estji G  Ś ląska zb liża  się 
do  s ta n o w isk a  francusk iego .

—  N a o dby te j św ieżo  k on
ferencji p rz ed s taw ic ie li p a ń s tw  
en ten ty  uchw alono , że w  razie  
p o w ro tu  ek s-cesa rza  K aro la  na  
tro n  w ęg iersk i og łoszona zo 
stan ie  b lo k ad a  W ę g ie r p rzez  
kom isje  w ojskow ą. E ks - cesarz  
K aro l m a zostać  za trzym any , 
o d es łan y  do Jugosław ji i in te r
n o w an y  n a  jednej z w ysp  na 
A d rja ty k u .

—  N ad esz ły  z C y p ru  w iad o 
m ości, że w śró d  ludności tam  
te jsze j w zm aga się ru c h  za 
p rzy łączen iem  się do G re c ji i 
u sun ięciem  załogi angielskiej. 
O d b y w a ją  się  liczne zg ro m a
dzen ia  ludow e.
1 —  G recy  zosta li pobici P ° d  
A d a b a z a r  i p o d  S ab an d ia  i 
mvfsieli się  co fnąć n a  Ismid,

k tó ry  obsadzili tu rcy  dn ia  24 
b. m. O b y w a te le  p ań stw  k o a 
licy jnych  b ę d ą  p rzy jęc i n a  p o 
k ład  k rążow nika ang ielsk iego .

—  O s ta tn ie  w y p ad k i n a  Sy- 
berji w y w o ła ły  w ielk ie  zan ie 
p oko jen ie  w  rząd o w y ch  kołach  
bolszew ick ich . R z ą d  w y d a ł 
rozkaz m obilizacyjny, p o w o łu 
jący  w szy stk ich  obow iązanych  
do  służby  w ojskow ej aż do  40 
roku życia.

—  ( je n e ra ł  B rusiłow  zosta ł 
m ianow any  naczelnym  w odzem  
sow ieckiej arm ji p o łu d n io w ej 
n a  U kra in ie , w ojsk  k aukask ich  
i zakaukaskich .

—-  „P o ś led n ja  N ow ości"  d o 
noszą , że w ed łu g  zeznania 
uch o d źcó w  z K rym u żo łn ierze  
arm ji czerw one j dopuścili się 
licznych w y k ro czeń  an ty ży 
dow skich  w  E u p ata rji.

—  G ó rn icy  i w łaśc ic ie le  ko 
paln i w  A nglji zaw arli u k ład  
p row izo ryczny  o w znow ieniu  
p ra c y  w  dniu 4 lipca. U k ład  
te n  b ęd z ie  p o d p o rząd k o w an y  
uk ładow i z rząd em  w  spraw ie  
subw encji.

Orzeł biały.
W arszaw a , 30 czerw ca.

U staw ą  z dn ia  4-go lu tego  
1921 ustanow ił sejm  o rd e r 
O rła  B iałego, o k tó ry m  m ów i 
art. 3-gi u staw y:

„ O rd e r  O rła  B iałego jest 
n a jw yższą o d zn ak ą  h o n o ro w ą 
R zeczypospo lite j i b ęd z ie  n a 
d aw an y  osobom , k tó re  isto tn ie  
i w ybitn ie  p rzyczyn iły  się  do 
odzyskan ia lub u trw alen ia  n ie
po d leg ło śc i i z jed n o czen ia  P o l
ski albo d o  jej rozkw itu" .

W  m yśl p o s tan o w ień  u staw y  
sejm ow ej p o w o łan a  zo sta ła  
ty m czaso w a ra d a  o rd e ru , k tó 
ra  n a  p o sied zen iu  dn ia  25 bm . 
p rz ed s taw iła  p. naczeln ikow i 
p a ń s tw a  w nioski w  sp raw ie  
o d zn aczen ia  p ie rw szy ch  d z ie 
sięc iu  zasłużonych  osobistości.

„R zeczy p o sp o lite j"  p ow iod ło  
się u zyskać  w iadom ość, że są 
to  osob isto śc i n as tęp u jące :

Ks. k ard . E d m u n d  D albor, 
arcyb iskup  gnieźnieńsko  - p o z 
n ań sk i i p ry m as  R zeczy p o sp o 
litej, o b ro ń ca  w iary  i n a ro d o 
w ości polskiej p o d  uciskiem  
n iem ieckim , św ia tły  i dosto jny  
p rzew o d n ik  d u ch o w ień stw a  i 
s tern ik  życia  koście lnego  w 
Polsce;

Ignacy  P ad erew sk i, jed en  z 
g łów nych  tw ó rc ó w  uznanego  
p rzez  m o cars tw a  zachodnie  
p rzed staw ic ie ls tw a  P o l s k i  w 
czasie w ojny a za razem  g łó w 
ny  tw ó rca  w ojska po lsk iego  po 
s tron ie  sp rzym ierzonych , d z ię 
ki sw ej działa lności w śród  p o 
laków  am erykańskich , n a s tę p 
nie k ierow nik  u znanego  p rzez 
ca ły  kraj i p rzez  zag ran icę  rz ą 
du  polsk iego  oraz  d e leg a t na 
konferencję  p oko jow ą w  P a 
ryżu;

W o jc iech  T rąm p czy ń sk i, d łu 
goletn i, i jed en  z najznakom it
szych  o b rońca  p raw  n a ro d o 
w y ch  po lsk ich  p o d  ciężkim  
ucisk iem  prusk im  jako pose ł 
w  lan d tag u  i re ich stag u , a n a 
s tęp n ie  m arsza łek  sejm u u s ta 
w odaw czego;

W in cen ty  W itos, jed en  z 
p rzew ó d có w  po litycznych  ru 
chu  ludow ego  w  P o lsce , a w 
czasie  groźnego n ieb ezp ieczeń 
s tw a  p o ch o d u  n iep rzy jac ie lsk ie 
go n a  kraj i jeg  s to licę  w  ro 
ku u b ieg łym  kierow nik  rząd u  
jednośc i narodow ej jako  p re 
zy d en t m inistrów ;

O sw ald  Balzer, p ro feso r u n i
w e rsy te tu  lw ow skiego, n a jzn a
kom itszy uczony polski w  o k re 
sie o s ta tn ich  la t trzy d z iestu  
kilku, w y trw ały  o b ro ń ca  p raw  
n a ro d o w y ch  polsk ich  w  okresie 
niewoli.

K azim ierz M oraw ski, p ro fe 
sor un iw ersy te tu  jag ie llońsk ie
go, św ietny  uczony  i p isarz, 
w idom a g łow a nauki polskiej 
jak o  p rezes  akadem ji u m ie ję t
ności.

A nton i O suchow ski, dzia łacz  
spo łeczny  n iestru d zo n y  już w 
czasie  niew oli w  zb ieran iu  ś ro d 
ków  p ien iężn y ch  p o d trzy m u ją 
cych  p ra ce  ośw ia to w e i w alkę 
n a ro d o w ą  szczegó ln ie  n a  k re 
sach, a w  czasie w ojny  sk a r
bnik  i n a s tęp n ie  k ierow nik  k o 
m ite tu  w  V ev ey ;

K s. Ł oziński, b iskup m iński 
b o h a te rsk i w zór ofiarnego  i 
n ieu straszo n eg o  k ap łan a -p as te -  
rza;

G e n e ra ł Józef H aller, do- 
w ó d zca  w ojsk, k tó re  w  czasie  
w ojny  w y szły  p rzebo jem  z p o 
śró d  w ojsk austrjacko-n iem iec- 
kich, n as tęp n ie  po  p rzed a rc iu  
się p rzez  R osję  bo lszew icką 
w ó d z i o rgan izato r w o jsk a  p o l
skiego w e  F rancji, zasłużony 
d o w ó d ca  w  w alkach  n a  fron 
cie w schodnim , tw ó rc a  arm ji 
ochotn iczej w  roku  ubiegłym .

Józef Z y g m u n t Z ie lińsk i, n a j
s ta rszy  g en e ra ł polski, z a s łu 
żony w  dziele  stw o rzen ia  w o j

ska po lsk iego  i w ca łośc i o d 
d an y  tem u  celow i, dow ódzca 
w  w ielu  b itw ach  w  ciągu o- 
s ta tn ich  lat.

W ed le  art. 5 u staw y  z u rz ę 
du  sw egĄ  k aw alerem  i w iel
kim m istrzem  o rd e ru  je s t n a 
czelnik państw a.

P o  zam ianow aniu  p ierw szych  
dziesięciu  k aw aleró w  o rd e ru  
p o w o ła ją  oni z sw ego grona 
k ap itu łę  o rderu , z łożoną z p ię 
ciu członków  i dw u za s tęp có w  
o d n aw ian ą  n a s tęp n ie  w yborem  
co trzy  lata , z a rzą d za jąc ą  sp ra 
w am i o rd e ru  i op in ju jącą  w  
sposób  obow iązu jący  o k an d y 
d a ta c h  na  k aw aleró w  orderu , 
k tó ry ch  p rz ed s taw ian ie  w  d a l
szym  okresie  na leży  do rządu .

Nowa ustawa 
aprowizacyjna.

O d  p o ło w y  lip ca  m a w ejść 
w  życie now a u s taw a  ap ro w i
zacyjna.

W ed łu g  p ro jek tu  u staw y  p o 
siadan ie , zbyw anie, nabyw anie , 
p rzew o żen ie  i p rze tw arzan ie  
ziem iop łodów  i ich  p rze tw o ró w  
jes t dozw olone z o g ran iczen ia
mi, zaw arty m i w  ustaw ie  apro- 
w izacyjnej.

O gran iczen ia  te  p o leg ać  m a 
ją  na tym , że „grom adzen ie 
ży ta , p szenicy , jęczm ien ia , ow sa, 
grochu, fasoli, kukurydzy, p ro 
sa, gryki, soczew icy  i peluszki 
o raz  m ieszanek  i p rze tw o ró w  
ty ch  z iem iopłodów : m ąki i k a 
szy  (krup, grysiku), w  g o sp o 
darstw ie  dom ow ym  spożyw ców  
i w y tw ó rcó w  p o za  ob rębem  
sw ego  g o sp o d a rs tw a  rolnego 
w  ilo śc iach  p o n ad  15 k ilo g ra
m ów  w szystk ich  w ym ienionych  
a rtyku łów  łączn ie  n a  osobę, 
jes t zakazane. G ro m ad zen ie  
paszy , a m ianow icie: ow sa, ję 
czm ienia, kukurydzy, peluszki 
o raz m ieszan ek  i n as tęp u jący ch  
p rze tw o ró w  ty ch  zbóż: śró tu
(ospy) i o trąb  w  ilościach  p o 
n ad  150 kilogram ów  n a  konia, 
o sła  lub m u ła  i 75 kilogram ów  
w szystk ich  w ym ien ionych  a r ty 
kułów  łączn ie  na  krow ę, je s t 
zakazane. Z ak a z  g rom adzen ia  
p aszy  nie d o tyczy  g o sp o d arstw  
rolnych.

W ed łu g  art. 3 p ro jek tu  w y 
tw ó rcy  rolni obow iązani są  
zbyć nadw yżki ży ta  itd., p o zo 
s ta jące  im po  zaspoko jen iu  p o 
trzeb  g o sp o d arczy ch  w  sposób  
n astęp u jący :
D o 1 październ ika  najm niej 20$

„ 1 m arca  dalsze 55$
„ 1 lipca  p o zo s ta łe  ilości.

P ow yższe ilości p o  up ływ ie ♦ 
ty ch  term inów  nie m ogą zn a j
dow ać się w  g o sp o d arstw ach  
w ytw órców .

W yw óz ży ta  za g ran icę  je s t 
zakazany  im portem  m ogą się 
zajm ow ać tylko hurtow nicy , 
k tó rzy  o trzy m ają  koncesje .

Z ak azan e  jes t spożyw anie 
ży ta  i p szen icy  in w en ta rzem , 
p ęd zen ie  sp iry tu su  z ży ta , 
p szen icy , jęczm ien ia , o w sa i a  
kukurydzy, w yrab ian ie  s łodu  ^  
w  ce lach  dalszej o d sp rzed aży .

P rzek ro czen ie  p rzep isó w  tej 
u s taw y  k aran e  m a być a re 
sztem  do 6 m iesięcy  i grzyw ną 
do  5 m iljonów  m arek  lub je d 
n ą  z ty ch  kar; p o za ty m  m ożli
w ą  jest konfiskata  zboża.

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś T eo b a ld a

Ju tro  N. M. P. O tto n a

. , , W sch . sło ń ca  3 m. 53 
piątek

Z ach . „ 8 m. 13

O „lskrę“dla uchodźców.
C en tra ln y  ko m ite t czerw , k rzy
ża  d la  Ś ląsk a  zw raca  się do 
n as  z p ro śb ą  o w ysy łan ie  co 
dzienn ie 50 egzem plarzy  do 
p rzy tu lisk a  u chodźców  w  G o 
czałkow icach , gdzie p rzeb y w a 
obecn ie  1000 osób, zm u szo 
nych  opuścić  dom  p rzed  n a 
p aśc iam i rabusiów  i ban d y tó w  
prusk ich . P ro śb ie  uchodźców  
czynim y zad o ść  i z dniem  d z i
siejszym  rozpoczynam y w y 
sy łkę „Iskry" w raz  z se rd ecz 
nym  pozdrow ien iem  d la ofiar 
p rzem o cy  teu to ń sk ie j i z ży 
czeniem , żeby  się ta  ponie- 
w ierk a  ich jak  n a jp ręd ze j A 
^ p ń c z y ł a .

O bilety pow rotne. T łok  
i ścisk, p an u jący  p rzy  k asach  
ko le jow ych  w  Śosnow cu, B ę
dzin ie i D ąbrow ie d a ło b y  się 
ła tw o  usunąć, gdyby  dy rekcja  
w arszaw ska zech c ia ła  w p ro w a
dzić b ile ty  p o w ro tn e . Kolej 
zao szczęd z iłab y  na  tak ie j m a
n ipu lacji dziesią tk i a m oże 
setk i ty sięcy  b ile tó w  m iesięcz
nie, a pub liczność n ie by łaby  
zm uszona  w y staw ać  i tłoczyć 
się p rzy  kasie. P asaże ro w ie  
tak  są  już zm ęczen i ty m  w y 
kupyw an iem  b ile tów , ża w ole-

PodpolaczKa.
POW IEŚĆ.
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P ragną łbym  zadość uczynić 
życzeniu D a rie r’a a nadew szy- 
stko tw ojem u, obok  tego  j e 
dnakże, chcę się upew nić, czy 
w zm iankow ana osoba je s t zdol
n ą  do w ypełn ian ia  czynności, 
jak ie  z zupełnym  zaufaniem  
chcę złożyć w jej ręce i czy 
m ogę bez obaw y i n iebezp ie
czeństw a oddać m u m ą w ła
dzę? N apiszę przeto  bezw łocznie 
do tw ego pro tegow anego, aże
by  p rzyby ł dla w idzenia się ze 
m ną.

— To n iepo trzebne, moj oj- 
CZG.

—  Jakto... dlaczego?
—  P oniew aż on oczekuje w 

d rugim  pokoju  —  mówiła, śm ie
ją c  się, Mar ja — z listem  r e 
kom endacyjnym  od p an a  Da- 
rier...

  A w ięc to zm ow a na
m nie, jak  widzę —  wołał ż a r
tobliw ie m iljoner.

—  Zm owa, w której i ty , o j
cze, udział w ziąć musisz. —  od
pow iedziała z przym ileniem  — 
poniew aż jestem  pew ną, iż nie

odm ówisz zobaczenia się z n a j
lepszym  przyjacielem  sw ego 
adw okata.

—  N aturaln ie , że go p rzy j
m ę, a ztąd  rozm ow a, jak a  m ia
ła  m ieć m iejsce ju tro , nastąpi 
zaraz .

M arja uradow ana pobiegła 
k u  drzw iom .

—  W ejdź p an , w ejdź, pan ie  
L ucjan ie / — w ołała  — mój oj
ciec cię oczekuje.

—  L abroue, pełen  obaw y, z 
listem  w ręk u , p rzestąp ił p róg  
gabinetu . H arm an t obrzucił go 
b y stry m  spojrzeniem . W ynik  
tego  pierw szego egzam inu  m u
sia ł być  dla p rzyby łego  pom y
ślnym , p on iew aż nachm urzona 
tw arz  przem ysłow ca nieco się 
rozjaśn iła .

—  P rzynosisz mi pan  list od 
Jerzeg o  D arier? —  zapytał.

—  Tak, panie, oto jest...
— To m ówiąc, podał k o p ertę .
— Jes te ś  pan  jednocześn ie  

poleconym  mi i p rzez m oją cór
kę —  mówi H arm an t — co 
skłania m nie do uw zględnien ia 
pańsk iej p rośby; in te re sa  w sze
lako, m imo to, są in teresam i cier 
pieó one w n iczem  nie m ogą, 
pan  dobrze w iesz o tym , z tąd  
n iepodobna nic stanow czego 
orzec w tym  razie, dopóki w 
w ielu szczegółach bliżej z p a 
nem  nie pom ówię. •

— Uwaga pań sk a  je s t n a j

zupełniej s łuszną —  rzekł L u
cjan —  chw ila rozm ow y, k tó rą  
chcesz mi pan  pan  udzielić, go
rąco  je s t p rzezem nie u p ragn io 
ną, w ażność albow iem  oczeku
jących m nie obow iązków  nie 
należy do liczby tych , k tó reb y  
jedyn ie  w drodze łask i o trzy 
m ać m ożna było.

—  A! ja k  on to  dobrze p o 
w iedział —  pom yślała M arja i 
zw racając się d o H arm an ta , w y
rzekła; —  Ojcze, zostaw iam  
cię z tym  panem , będę oczeki
w ała n iecierpliw ie pom yślnego 
rezu lta tu  z twej strony .

—  Dobrze, idź, m oje dziecię...
Dziewczę w ychodząc, rzuciło  

spojrzenie, w  k tórem  w idniała 
zachęta do odw agi i nadziei dla 
m łodego człow ieka. L ucjan  skło
nił się jej z uszanow aniem .

Po odejściu córki, p rz em y sło 
w iec w skazał rę k ą  krzesło  p rz y 
by łem u  i L abroue, ow ładnięty  
w zrasta jącym  w zruszeniem , w 
m iarę , jak  zbliżała się chw ila, 
m ająca rozstrzygnąć o jego 
przyszłości, zajął m iejsce n a 
przeciw  m iljonera.

III.

P ragn iesz  pan  o trzym ać m iej
sce d y rek to ra  robó t w moich 
w arsz ta tach ?  — zapy ta ł H a r
m ant.

— T ak, panie —  rzekł La

b ro u e  — zapew nić cię m ogę, 
iż po jm uję -  w ysoką w ażność w 
całej rozciągłości jak a  je s t  p rz y 
w iązana do tego  obow iązku. 
P rze d  tern jed n ak że  —  dodał 
—  racz pan  przeczy tać list, k tó 
ry  m am  zaszczyt doręczyć. Napi 
san y  on zosta ł przez osobę znają  
cą m nie zbliska ztąd służyć m oże 
n iejako  za dowód...

J a k j b  G araud , odebraw szy  
list, o tw orzył go i p rzebiegł 
p ierw sze w yrazy , poczem  poło
żył takow y  n a  b iu rk u  przed so
bą.

— Je rz y  D arier — rzek ł — 
poleca mi pana  jak o  człow ieka 
zasługującego  na na jzupe łn ie j
sze zaufan ie, pisze mi o panu  
w sposób pow ażny... B yłeś więc 
w ychow ańcem  szkoły - sz tu k  i 
rzem iosł?

— Tak, prócz tego oddaw a
łem  się studjom  specja lnym  w 
m echanice zastosow anej do 
d róg  żelaznych , k tó rą  to  kw e- 
stja, sądząc z og łoszeń  w dzien
nikach, zdaje się być głów nym  
celem  o tw arcia pańskiej fab ry 
ki. Nie poprzesta jąc  na teo rji— 
m ówił Lucjan dalej — s ta ra 
łem  się w ykonyw ać ją  w p ra 
ktyce. Mogę s tan ąć  przy  w ar
sztacie  z pilnikiem  i młotem  w 
ręku , aby  pokazać robotnikom , 
w  jaki sposób, k tó rć ze sz tuk  
w ykonyw ać i ja k  ją  n as tęp n ie  
obrobić.

— Św iadczy to o w ysokiej pań 
skiej inteligencji, k tó rą  pochw a
lam  —  rzekł przem ysłow iec; — 
nie po trzebu ję w ięc py tać  — 
dodał — czy  jes teś  rysow ni
kiem ?

—  G dybym  nim  nie był, nie 
śm iałbym  przedstaw ić się pann 
— odparł L abroue. —  Z najdu
jąc  się obecnie bez zajęcia, w y
konyw am  rysu n k i i p lany  dla 
dom u Sim on i spółka w St.- 
Ouen.

—  A! . — rzek ł m niem any 
H arm ant, w p a tru jąc  się pow tór
nie w m łodzieńca — pan  w y
konyw asz ry su n k i d l i  dom u 
Sim on i spółKa?

— Tak, panie.
— Ileż lat m asz obecnie? £>
— D w adzieścia siedem .
— Zam ieszkujesz w P aryżu?
— Tak.
—  Je s te ś  więc paryżan inem .
— N iezupełnie, poniew aż 

urodziłem  się w A lfortville.

(c. d. u.)



liby n aw e t z a p ła ć  drożej za 
b ile t p ow ro tny , b y leb y  sobie 
zao szczęd zić  tru d u .

M ożeby d y rek cja  zech c ia ła  
przyczyn ić się do teg o  p ro 
jek tu , k tó ry  przyniesie  o b u 
stro n n ą  korzyść.

Nadużycia w godzinach 
handlu . O g ran iczen ia  godzin 
hand lu , uciążliw e są  zarów no 
d la  kupców , jak  i d la konsu 
m entów , ale skoro je  z a p ro w a
dzono  ku ogólnem u u lrap ien iu  
sp o łeczeń stw a, na leży  w ięc s to 
sow ać się ściśle do  w ydanych  
w  tym  w zględzie przepisów .

T y m czasem  różne indyw idua 
zarów no  w Sosnow cu, jak  i w  
B ędzinie i D ąbrow ie  o bchodzą  
sp ry tn ie  p rzep isy  pow yższe w 
te n  sposób , że w ykupu ją  pa- 
ten ty  n a  kaw iarn ie  lub h e rb a 
ciarn ie i są  o tw arte  od  ran a  
do późnej nocy  b ez żadnej 
p rzerw y , sp rzed a jąc  pub licznoś
ci k ie łbasę , ser, m asło , chleb, 
zapałk i, ow oce, czyli jednym  
słow em  w szystko  to, co sp rze
d a je  się w sk lepach  sp o ży w 
czych.

Sądzim y, że w ład ze  ro zc iąg 
n ą  n ad  tak im i h erb aciarn iam i i 
kaw iarn iam i spec ja lny  nadzór, 
gdyż tak ie  obchodzen ie  p rz e 
pisów  n a raża  na  s tra ty  p o w a ż 
ne ty ch  kupców , k tó rzy  w yko- 
nyw ują ściśle p rzep isy  co do 
godzin f handlu .

Z kursów  rzem ieś ln i
czych. W y k ład y  n a  ku rsach  
rzem ieśln iczych  w ieczo row ych  
Ch. T -w a  D obroczynności w S o 
snow cu zo sta ły  form alnie za 
kończone z dn iem  25 b. m ., w  
n a d c h o d z ą c ą  zaś n iedzielę t. j. 
3 lipca po  m szy  św . o godz. 
9-ej rano w  kościółku k o le jo 
w ym  „S erca  Jezusow ego", o 
godz. 3-ej po  południu  o d b ę 
dzie się w lokalu kursów  (ul. 
Z y g m u n ta ) u roczyste  zam kn ię
cie X X V  sem estru  istn ien ia  k u r
sów , p o łączone  z w y staw ą  p rac  
słuchaczów  z rysunku  tech n icz
nego, geom etrycznego  i o d rę cz 
nego  oraz w ręczen iem  św ia
dec tw  kończącym , o d czy tan iem  
p ro m o cji i w ręczen iem  cenzur 
p o zo sta ły m . N a p ub liczną tę 
u ro czy sto ść  za rząd  i dy rekcja  
kursów , z ap rasza ją  za  naszym  
po śred n ic tw em  p. p. szefów, 
m ajstrów , rodziców  m łodzieży  
rzem ieśln iczej i w szystk ich  in te 
re su jący ch  się szkoln ictw em  za- 
w odow ym .

K ursy  m ają  też n iep ło n n ą  
n ad z ie ję , że zarów no cz łonko
w ie za rząd u  i rad y  m iasta , jak  
p rzed s taw ic ie le  p ra sy  m iejsco- 

'  w ej i zrzeszeń  rzem ieśln iczych  
u ro czy stą  tę  dla k u rsów  chw i
lę  z ech cą  łaskaw ie zaszczycić 
sw ą  obecnością .

Dozór p a ra fja ln eg o  k o ś 
cioła w  S osnow cu p o d a je  do 
w iadom ości, że dn ia  3-go lipca 
w  n iedzie lę  o godzinie 4-ej po  
po łudn iu  w  sali rad y  m iejskiej 
od b ęd z ie  się zeb ran ie  p arafja l- 
ne  z n as tęp u jący m  porządkiem :

1) W y b ó r dozoru  kościelnego .
2) U chw alen ie  funduszu  n a  

n iezb ęd n e  ro b o ty  przy  kośc ie
le  i p lebanji.

3) U chw alen ie  funduszu  na  
p en s je  d la ks. w ikarego , s tró 
żów  koście lnych  i n a  w ydatk i, 
zw iązane z u trzym aniem  p o rz ąd 
ku p rzy  koście le  i p lebanji.j

Alarm na G. Ś ląsku . W
śro d ę  o godz. 10 i p ó ł p rz ed  
p o łu d n iem  na G. Ś ląsku o d ez 
w a ły  się nagle w szystkie sy re 
ny  i gw izdki fabryczne i dzw o
ny  kościelne. P rzerażen i so- 
snow iczanie  dom yślali się ja 
kiegoś n ap a d u  niem ców ; n ie 
k tórzy, u sposob ien i bardziej o- 
p tym istyczn ie , tw ierdzili, że to  
je s t ob jaw  rad o śc i z pow odu  
n ap a d u  za p ad łe j już decycji, 
o d d ające j P o lsce  G. Śląsk. 
T y m czasem  ani jedni, ani d ru 
d zy  n ie m ieli racji. C zytelnicy  
„Isk ry" czyta li p rzecież , iż d. 
29 cze rw ca  w y b ran y  zo s ta ł na 
o gó lną ca łodzienną m an ife sta 
cję n aro d o w ą  za p rzy łączen iem  
do  Polski. N a ca łym  G. Ś ląsku

w  dniu  tym  u rz ąd za n o  p o ch o 
dy, w iece , w szystk ie  dom y 
p rzy stro jo n o  w  b arw y  polskie, 
a w ieczo rem  ilum inow ano, a 
sy g n ał do ro zp o częc ia  p o ch o 
dów  i w ieców  d ano  p rzy  p o 
m ocy  dzw onów , sy ren  i gw iz
dków .

Redakcja „K alendarza  
S p ortow ego ."  P.K.I.O. za
naszym  p o śred n ic tw em  prosi 
w szystk ie in sty tu c je  sportow e, 
g im nastyczne i tu ry sty czn e  o 
p rzesłan ie  do redakcji (W a r
szaw a, ul. W ie jsk a  nr. 11) 
sw y ch  dok ładnych  ad resó w  do 
dn. 1 w rześn ia  b. r., w  celu 
un ikn ięcia  pom yłek  p rzy  u k ła 
dan iu  „K a len d arza  S p o rto 
w ego".

G ospodarka cukrem . Czy
m ożna sobie w y o b raz ić  w iększe 
g łu p s tw o  jak  n aszą  po litykę 
ap row izacy jną , a szczególności 
g o sp o d ark ę  cukrem ? C ukru m a
m y dość  a n aw e t nadm iar, cukier 
ten  całym i okrę tam i sp rzed ajem y  
zag ran icy , n iby  to  n a  p o p ra 
w ę  nasze j m arnej w alu ty .

T y m czasem  w a lu ta  w ciąż le 
ci w  dół, a lu d n o ść  p o zb aw io 
no  tego  n iezb ęd n eg o  śro d k a  
g o sp o d ars tw a  dom ow ego.

Z b liża  się czas sm arzen ia  
soków  i konfitu r ow ocow ych, 
a konsum enci nie m ają  ani k i
lo g ram a  cukru  n a  ten  cel. T y 
siące  hek taró w  zagajn ików  m a
linow ych w  naszych  la sa c h  le 
ży n iew yzyskanych ; już dzisiaj 
firm y nasze zam aw ia ją  d z ie 
siątki w ag o n ó w  soku m alin o 
w ego i m arm o lad y  czeskiej, bo 
p rzec ie  życie  m a sw oje p ra w a  
i żadnym i zakazam i nie d a  gię 
w tło czy ć  w  n ien a tu ra ln e  form y.

B yłoby rzeczą ciekaw ą, aby  
ktoś sta ty sty czn ie  u ją ł cyfry, 
ile m y d o p łacam y , kupu jąc  
p rze tw o ry  cukrow e z C zech i 
N iem iec, do kw ot, jak ie  b ie 
rzem y za  sp rz ed an y  su row y’cu- 
kier.

Losy'-5,, H urtowni 'b ę d z iń 
skiej". Z  w iarogodnego  ź ró 
d ła  d o w iad u jem y  się, że m im o 
o d w o łan ia  n aszego  „H u rto w 
nia będz ińska"  zo sta ła  o d d an a  
w  p a c h t to w arzy stw u  „P iast" . 
W  num erze  ju trze jszym  p o d a 
m y bliższe szczegó ły  o tej a fe 
rze, k tórej za rząd  w idoczn ie się 
w stydzi, gdyż się gw ałtow nie  
w yp iera . W  każdym  razie  c ie 
kaw a to  w ielce afera , zw łaszcza, - 
że k rę p u ją ca  um ow a zo sta ła  już 
p o d p isan a  'p rzez  za rząd  bez 
zg o d y  zeb ran ia  ogólnego.

Przyjazd cadyka. W  dniu 
w czorajszym  p rzy jech a ł do  B ę
dzina znany  rab in -cudo tw órca  
z G ó ry  K alw arji. P rzy jazd  r a 
b ina  w yw oła ł w śró d  żydów  
ogrom ne po ru szen ie  i dom , w  
k tó rym  za trzy m ał się  uczony 
w  piśm ie, b y ł do późnej nocy 
ob legany  p rzez  w sp ó łw y zn aw 
ców.

C adyk  ten  zaw ita  i do  Sos
now ca.

Zamach sam ob ójczy . Syn
znanego  ku p ca  F u rs ten b e rg a  w  
B ędzinie u siłow ał w dniu  w czo 
ra jszym  o d eb rać  sobie życie  za 
p o m o cą  dubeltów ki.

D o ciężko ran n eg o  w ezw a
no lekarzy  z K rakow a.

Tańczy, tańczy szo p k a  
cala... O b ra zek  saty ryczny , 
zam ieszczony  p o d  tak im  ty tu 
łem , jako ko resp o n d en cja  z M a 
ło b ąd za  podobno  do tk n ął n ie 
m ile... D ąbrow ę. M ożem y z a 
p ew nić  obyw ate li dąbrow skich , 
iż nie b y ł to  opis balu  dąb ró w  
skiego, o k tó ry m  nic nam  nie 
w iadom o. Z re sz tą  sp raw o zd ań  
z balów  nie m am y zw ycza ju  
zam ieszczać.

Tym s ię  d ob rze  d z ie je !
Jed en  z czy te ln ików  „Iskry" z 
Z ag ó rza  w  liście do n as  op i
su je  ..dobroby t"  ty ch  czy n n i
ków , k tó re  są  najbliżej „ż łobu", 
t. j. ap row izacji.

Z  tre śc i listu , k tó reg o  z b ra 
ku  m iejsca  zam ieścić  nie m o 
żem y, w id ać  jasno, że słow o 
„dobroby t"  zo s ta ło  n a  danej

kopaln i p o k ry te  „nadużyciem " 
z krzyw dą ogółu  robotników .

Z  op isanych  fak tów  w idać 
jasno , że w  aprow izacji n a  d a 
nej kopaln i je s t n ie ład  i n iep o 
rząd ek , szczególn ie p rzy  m ię
sie, w sku tek  czego  jednostk i 
u p raw ia ją  nadużycia . M ięso 
kopaln iane sp rzed aw an e  jes t w  
D ąbrow ie p rzez  żydów kę.

U  jed n o stek , s to jący ch  blisko 
„żłobu", n ieb y w ała  rozrzu tność 
aż b ije w  oczy...

W Poznaniu  baw ił biskup 
polski ze St. Z jed n . A m eryk i 
Półn., ks. R h o d e, u ro d zo n y  na 
K aszubach . Z a p ra g n ą ł on zo
baczyć ojczyste  strony, o pusz
czone p rzed  40 laty , po  ich w y 
zw olen iu  z niew oli p ruskiej. 
B iskup w y jech a ł n a  P om orze i 
do G dańska . Z am ie rza  on o d 
w iedzić też W arszaw ę, K ra 
ków , L w ów  i W ilno.

M iasto P iotrk ów  sp a d 
kobiercą m iljo n o w eg o  z a 
pisu . T es tam e n te m  z dn ia 8 
lipca  1917 r. z łożonym  u no- 
ta rju sza  W asiu ty ń sk ieg o  w  W ar- 
szaw ie, zm arła  P au lina  S o b o 
lew  w  W arszaw ie , zap isa ła  1/6 
część w szystk ich  k a p ita ło ^ , j a 
kie po  niej p o zo stan ą , po  w y 
p łacen iu  sze reg u  zap isó w  na 
rozm aite  cele, na  rzecz m iasta  
P io trkow a, n a  b u d o w ę  now ych  
i rozszerzen ie  is tn ie jących  m ie j
skich szkó ł e lem en ta rn y ch .

M inisterjum  w yznań  i o św ie
cenia zap y tu je  czy m ag istra t 
przy jm uje ten  w niosek?

R ad a  m iejska na  w n iosek  
rad cy  B obińskiego u ch w aliła  p o 
w yższy  zap is  przy jąć .

S en sacy jn e  sa m o b ó j
s tw o . W  W arszaw ie  w y sk o 
czył z okna 3 pię tra , zab ija jąc 
się na  m iejscu, p rzem ysłow iec 
tom aszow ski, dyr. tw a. akcy j
nego  w  T om aszow ie w yrobów  
w łóknistych, F eliks L an d sb erg .

Jako p rzy czy n ę  sam o b ó jstw a 
p o d a ją  fakt, że L an d sb e rg  p o 
n iósł ostatn io  znaczne s tra ty  
n a  zam ów ien iach  su row ców  w 
zw iązku ze sp ad k iem  w alu ty  
polskiej.

Czyżby kpiny?
P rzez  dw a dni t. j. w  środę 

i czw artek  D ąb ro w a by ła  bez 
św iatła .

M niejsza o to.
M ógł się s tać  w y p ad ek , k tó 

rego  początku  i końca nikt 
p rzew id zieć  nie m ógł.

M ieszkańcy  m ias ta  z a in te re 
sow ani tym  w y p ad k iem  in te r
p elow ali kan to r nasz, p y ta jąc  
o p rzy czy n ę  n ieszczęśc ia .

N ie m ogliśm y im d ać  żad n e 
go w yjaśn ien ia , gdyż w  śro d ę  
ca ły  w ieczó r p o s te ru n e k  d ą 
brow ski po łączony  by ł z e le 
k trow nią  w  S osnow cu  i nic w 
tej sp raw ie  do w ied z ieć  się nie 
było  m ożna.

M iało się w rażenie , że św ia
tło  n ap raw ia ją  nam  p rzez  te le 
fon.

Nie p ierw szy  to  w y p ad ek  le 
kcew ażen ia  p rzez  czynniki k ie
ru jące  na jżyw otn ie jszych  in te 
resów  m ieszkańców  m iasta . 
C zęstok roć linję p rzec in a  się 
bez  uprzedn iego  p o w iad o m ie
nia o tym  m ieszkańców , n a ra 
ża jąc  ich n a  n ieobliczalne stra ty .

P y ta jący m  się o p rzyczynę 
braku  św iatła , e lek trow nia  o d 
p o w iad a  lekcew ażąco , trak tu jąc  
odb io rców  nie tylko po  m aco 
szem u, ale po  cham sku.

Jes tto  oczyw iście  n iep rak ty - 
kow ane ch y b a  nigdzie nieoby- 
w ate lsk ie  trak to w an ie  spraw y, 
na  co  w in ien  zw rócić uw agę 
m ag istra t m. D ąbrow y, k tó ry  
w y d a tk o w a ł już p o w ażn e  su 
m y na k oszto rysy  i ad w o k a
tów  i do łożyć w szelkich  c tarań  
w  celu  rozw iązan ia  n ied o g o d 
nej d la  m iasta  um ow y, z ro b io 
nej p rzez  b. gm iniąków  w... 
knajpie.

D o tychczasow y  k o n trak t d o 
godny  bow iem  je s t tylko dla 
dzisiejszych  dygn itarzy  i m o 
nopolistów , k tó rzy  u w aża ją  za 
ab su rd a  inform ow anie o d b io r
ców  o p rzy czy n ach  b raku  św ia 
tła.

a:
— K olo Ż eń sk ie  przy S tow . R obotn. Chrzęść.
zawiadamia niniejszym W.W.P.P., że od 1-go lipca r. b. 
SZWALNIA w domu Stow. Robotn. Chrześcijańskich wr 
DĄBROWIE, przy ulicy T. Kościuszki Nr. 3, została roz
szerzona w zakresie krawieczyzny i bieliźniarstwa z ma- 
terjałów własnych i powierzonych

■1®

liii II
i przyjmuje wszelkie roboty w tym zakresie, od zwyczaj
nych do najwykwintniejszych, po cenach przystępnych.

Z arząd  K o ła  Żeńskiego.
di

N adesłane
Wpisy na Kursa handlowe

H F D ^ l F Q ^  Pod  k ierow n.
J A N A  P IL C H A

w KRAKOWIE, F l o r y a ń s k a  2 9 ,  II p ,
do 5 lipcaro czn e  (żeń sk ie  i m ęsk ie ) 

o raz  4  m iesięc zn e  p rz y j
m u je  się  c o d z ie n n ie  od  godz. 9  —  12 i 
3 — 6. P o  w a k a c ja c h  p rz y jm ie  się k a n 
d y d a tó w  ( tk i)  ty lk o  w  m ia rę  w o ln y c h  
m iejsc . —  Z a m ie jsc o w y c h  u czy  lis to w 
n ie . S z k o ła  p isan ia  na m a sz y n a c h  
„ H e r m e s * *  w y u c z a  p is a n ia  n a  m a sz y 

n a c h  w sze lk ich  sy s te m ó w .
W p isy  c o d z ie n n ie .

Salonki kolejowe.
„P raw d a"  pisze: N ie jed n o 

kro tn ie  już p o ru sza liśm y  s p ra 
w ę  n iesłychanego , n iep rak ty - 
kow anego  nigdzie rozbijania się 
rozm aitych  d y gn ita rzy  w ag o n a
mi salonow ym i. T o , co się u 
nas w  P o lsce  dzieje , p rz ech o 
dzi najbu jn iejszą w yobraźn ię. 
G d y  daw niej, za  rządów  c a r
skich, w agony  salonow e były  
w yłączn ie d la  użytku  n a jw y ż
szych  dosto jn ików  p a ń s tw a  w 
po d ró żach  ściśle u rzęd o w y ch  i

d la posłów , czy am basadorów  
pań stw  obcych , to  dzisiaj u 
n as w agonam i salonow ym i je ż 
d żą  bony p an ó w  posłów  i u- 
rzędn ików  (!!!) na  letn iska. Z d a 
rzy ło  się, iż w  jed n y m  z m iast 
m ałopo lsk ich  odczep iono  od 
p o c iąg u  trzy  p rzep ełn io n e  w a 
gony  i pozostaw iono  je  na  noc, 
gdyż p ociąg  nie b y ł w  stan ie  
dociągnąć ich do Z ak o p an eg o , 
pon iew aż obciąża ły  go d w a  
w agony  salonow e, w  k tó rych  
jech a ło  kilku n iższych  u rzęd - 
ników(!!!)

I czy m ożna się dziw ić, że 
kolejarze, w idząc to  n ie s ły ch a 
ne m arn o traw stw o  na kolejach , 
obu rza ją  się i nie chcą w ie 
rzyć, że skarb  m a p iln ie jsze 
rzeczy, niż p o d w y ższen ie  p łac  
pracow ników  kolejow ych.

T o  n ieb y w ałe  n ad u ży w an ie  
salonek  je s t b ru ta ln ą  p ro w o k a
cją ludności.

P o d o b n o  w  P o lsce  je s t 1 12 
„salonek". T y m czasem  b rak  
tab o ru  kolejow ego w ruchu  o- 
sobow ym  d a je  się aż n ad to  
do tk liw ie odczuw ać ogółow i. 
P row okac ji te j „salonikow ej" 
rząd  kres po łożyć pow inien .

T E L E G R A M 9 .
Ks. A l e k s a n d e r  wyszedł cało,
1 osoba ciężko, 6 lekko rannych.

Warszawa, 30 czerwca. 
(Przez telefon).

Według * otrzymanych tu 
wiadomości, wczoraj w Bia- 
łogrodzie dokonano zama
chu na księcia regenta 
Aleksandra, gdy tenże wra
cał z konstytuanty po zło
żeniu przysięgi na konsty
tucję.

Bomba wybuchła przed
wcześnie, skutkiem czego

ani ks. Aleksander, ani ża
den z ministrów nie po
niósł szwanku. Ranionych 
zostało 7 osób, w tym jed
na ciężko.

Osobnika, który rzucił 
bombę schwytano. Jest to 
niejaki Stegley, komunista 
węgierski.

Raczej m a d z ie  w powie
trze, niż oddał Polsce.

Gliwice, 30 czerwca.
W ostatnich kilku dniach 

organizacje selbszucu i or- 
geszu w Gliwicach rozwi
jają gorączkową działalność.

Dowódca orgeszu, por. 
Lukas urządza codziennie 
napady na polską ludność. 
Podczas onegdajszej mani
festacji na Krakowskim Pla
cu, urządzonej staraniem  
selbszucu, nawoływał dr. 
Hartmann do pozostawa- 

w gotowości wobecma
polaków i sprzyjających im 
francuzów, mówiąc, iż „prę
dzej Gliwice wylecą w po
wietrze, aniżeli przypadną 
P olsce”.

Manifestanci urządzili dr. 
Hartmannowi burzliwą o- 
wację.

Terror niemiecki.
Miejs. post. 30 czerwca.

Na terenach, opuszcza
nych w myśl umowy przez 
wojska powstańcze, urzą
dzają niemcy wielkie anty
polskie manifestacje, w któ
rych biorą udział również 
wojska angielskie. Cały 
szereg m iejscowości w pier
wszej strefie obsadza „Si- 
po” wraz ze sztostruplera- 
mi, uzbrojonymi w krótką 
broń i jajkowe granaty. 
Oddziały te terroryzują w 
w okrutny sposób polaków, 
których podejrzewają o sym- 
patję dla powstańców. An
glicy zachowują się zupeł
nie biernie. Z zachodnich 
i północnych części obwo
du przemysłowego robot
nicy polscy uciekają m aso-



wo przed terrorem niemiec
kim.

Co się dzieje w Opolu?
Miejs. post. 30 czerwca.
Opole jest przepełnione 

ochotnikami z głębi Nie
miec, chodzącymi w peł
nym mundurze po ulicach. 
Organizują się oni w nowe 
jednostki pod okiem mię
dzysojuszniczej komisji i 
przemycają na wielką ska
lę dostarczaną im z Wro
cławia amunicję i broń do 
miast obwodu przem ysło
wego. Przemycanie odby
wa się albo w ciężarowych 
autach pod chorągiewką 
koalicyjną, albo też w po
ciągach żywnościowych, 
które, jak wiadomo, nie po
dlegają kontroli powstań
ców.

do Moskwy przedstawicielom  
Litwy kowieńskiej 500-miljono- 
wą pożyczkę w rublach car
skich, jako zadatek na towary, 
które Litwa kowieńska zobo
wiązuje się dostarczyć sowie
tom przez Rewel.

1  Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić
Sz. Publiczność, iż z dniem 28 czerwca zo
stał otwarty przy ulicy 3 -go  Maja Nr. 10

N ajs ta r szy  człowiek 
na  świecie.

Weteran wojsk napoleońsk.

Komuniści przy 
robocie.

Miejs. post. 30 czerwca.
W związku z opuszcza

niem obwodu przemysło
wego przez powstańców, 
daje się zauważyć wzmo
żony ruch komunistyczny, 
podsycany przez organiza
cje orgeszu i sfery rządo
we w Berlinie. W Bielszo- 
wicach wykryto onegdaj 
gniazdo komunistyczne. Za
brano m nóstwo odezw i 
broszur, akt świadczących 
niezbicie o ścisłej łączno
ści komuny z orgeszem i 
pokaźną ilość amunicji.

Podczas rozruchów ko
munistycznych w Laura- 
hucie powstańcy zbili na 
kwaśne jabłko towarzyszy 
Lenina, zabierając im kilka 
karabinów maszynowych.

Pomoc dla urzędników.
Warszawa, 30 czerwca.

(Przez telef.)
Dziś rada ministrów postano

wiła wydać wszystkim urzęd
nikom jednorazową zapomogę 
w wysokości poborów mie
sięcznych.

Przyjazd posła  
Zamojskiego.

Warszawa, 30 czerwca 
(Przez telef.)

Do W arszawy przybył z Pa
ryża Maurycy Zamojski.

„Truciciele44.
Kiszyniów, 30 czerwca. 

(Russpress,)
Na zasadzie informacji, otrzy

manych z prasy sowieckiej z 
Żytomierza donoszą, że w ostat
nich czasach zdarzały się na 
Ukrainie wypadki masowego 
otrucia czerwonoarmiejców. 
Bolszewicy wskazują jako spra
wców powyższego czynu „tru
cicieli -— członków białej gwar-
dji“. __________

Kraków, 30 czerwca.
Do Krakowa przybył Mie

czysław Krasiński, starzec 129 
letni, który w charakterze cho
rążego 3 pułku ułanów im. ks. 
Poniatowskiego brał udział w 
bitwie pod Borodinem w roku 
1812.

Starzec ten uciekł obecnie 
wraz z wnuczką z Kijowa... 
piechotą. Adjutantura generalna 
wyznaczyła uczestnikowi wy
prawy na Moskwę miejsce po
bytu w koszarach ułanów w 
Rakowicach, dokąd p. Krasiń
ski udał się w towarzystwie 
delegowanego do towarzysze
nia mu oficera.

HUMOR i SATYRA.
£ W sk lep ie  '.b ław atnym .^

— Z pana jest bardzo 
kiepski subjekt, pan mię nara
ża na straty! Zauważyłem, że 
pan zawsze odmierza klijentom 
za duży metr!

— Czyż może być metr za 
duży? W  zasadzie każdy metr 
ma sto centymetrów.

— W zasadzie — tak, ale w  
handlu powinien mieć naj
wyżej dziewięćdziesiąt.

i |  Szczu tek .

DOK. MEDYC.

O ł. Bitny-Szlachtn
B. ordynator kliniki chorób skór
nych, w enerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop.
od 11— 1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. Małachowskiego Jf° 16.

rOHOMOmMOMOMOMOSfOMOMG!
i) (.mai ^

h. H. W liki
wyjechał 

powróci 16 lipca.

L e k a rz  D e n ty s ta

A. IN O  S T E R
SOSNOWIEC, ul. W arszaw ska 10

przyjm uje codziennie od 9— 12 
i od 2— 6, w niedziele i święta 

od 9 — 1.

ill D PM I
Fi. Brzeziński 1 S-ka.

Ceny nader przystępne. Magazyn jest 
zaopatrzony w najnowsze modele.

Polecając się łaskawym względom Sz. 
Publiczności, pozostajemy

z prawdziwym poważaniem  
Sosnowieckie Przeds taw ic ie l s two .

S P R Z E D A Z  K O I U
i taboru przez publiczna licytacje.

W dniu 80 czerwca r . b .  o godz. 11-ej przed południem 
odbędzie się w Oddziale Konnym P. P. w Sielcu sprzedaż 
p rzez licytację publiczną 6-ciu koni, 2-ch bryczek i 1-go 
powozu. ______

w DAM
podaje do wiadomości odbiorców prądu, że z dniem 1 lipca 
r. b. na skutek podniesienia cen węgla przez P. U. W. oraz 
zgodnie z orzeczeniem  Komisji Rozjemczych cena energji 

elektrycznej w ynosi:
v  Sosnowcu, Dąbrowie, Hiwce, Hodrzejowie i Konstantynowie

Mk. 41.50 za kilowatgodzinę do światła 
„ 2 0 — „ „ napędu;

w  B ę d z in ie  
Mk. 38.50 za kilowatgodzinę do światła 

., 18.50 „ „ .. napędu
61 _  do 366 — miesięcznie od ryczałtowych 

żarówek o sile światła 16 do 100 świec. 
Jednocześnie opłata za dzierżawę liczników podnosi się 

we wszystkich powyżej wspomnianych miejscowościach do 
wysokości w granicach od Mk. 66 do Mk. 246 miesięcz
nie dla instalacji o mocy od 1|2 k ilow ata do 10 kilowatów.

MYDŁO z z a w a r t o ś c i ą  67 proc.  
t łuszczu

(ze znakiem J. CW EIGENHAFT)
sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 

rozporządzeniami urzęd.

I

Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.
J. CW EIGENHAFT, Sosnowiec, Targowa Nr. 7-a.

U W A G A  : W obec podszywania się pod moją firmę,
żądajcie mydła tylko ze znakiem J. CW EIGENHAFT A ’.

CO

S  S>® s  Mdi
C/3

; ~ ®

LECZ (JDRĆ SIĘ DO FIRMY

MD C B f H A N "  w SOSNOWCU, Modrze- 
•  D L K U r U U l  jowska 15 w podwórzu,

która przefasonuje i farbuje kapelusze słomko
we oraz filcowe, damskie, m ęskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajo
wych i zagranicznych, prowadzę zakład pod 
własnym kierownictwem, posiłkując się m aszy

nami, których żadna inna firm a nie posiada
S ® ^ ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® "

OKULISTA 

D -r. m e d y c y n y

L. CWIBAK

Tran z ak c ja
l i tew sko -bo lszew icka .

BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 
Erlicha.

Helsingfors, 30 czerwca. 
(Russpress.)

Z Moskwy donoszą, że rząd 
sowietów obiecał przybyłym

przyjm uje chorych na oczy od 
12'/j—2 popoł. i od 6—77* wie
czór (w niedzielę od I ż 1/* — 1 

popoł.)

B A C ZN O ŚĆ !!! 0 0 0 0 0  U W A G A !!!

PIERWSZA PRACOWNIA w Zagłębiu
P i łs u d s k ie g o  44.

P R A C O M  QAT0WAHUCI1 KOŁDER
P rz y jm u je  s ię  o b s ta lu n k i i do  p rz e ra b ia n ia  n a  n a jn o w sz e  m o d e le  francuskie^

Reklama ta M d ;!!!

z długoletnią praktyką po
szukuje posady. O f e r t y  
„ I s k r y ”, Sosnow iec pod 

„Inżynier”.

I I

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe.
Przyjm uje codziennie 12—2 pp.

5— 7 w.
dni świąteczne 10— 1 pp. 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  
00 00
|  DROBNE OGŁOSZENIA. |
EJEJ 0 0
a S 0 0 B 0 E IQ 3 S 0 0 0 0 K S S 0 [3 E I0 B Q Q S

Mak s i R ó ż a  B in d er z g u b iła  p a s z p o rt 
w y d a n y  p rz e z  ’w ła d z e  n ie m ie c k ie .

I~ c e k  S cy zo ry k  ż  Ję d rz e je w a  z g u b ił k a r 
tę  p o w o ła n ia ._____ _____

b a s o w ą  o rzech o w ą  
X X p ra w ie  n o w ą, sp rz e d a m . W ia d o 
m ość : S o sn o w iec , u l. R e n a rd o w sk a , p ra l
n ia  H o ła j.

T T a rm o n ję  10-cio 
p ra w ie  n ow ą,

C z c z e p a n ik  M a rja  z g u b iła  ty m c z a so w ą  
^  le g ity m a c ję  o so b is tą , w y d a n ą  p rz e z  
m a g is tra t w  B usku.

Ki je w sk ie m u  K acp ro w i z a g in ą ł pasz- 
p o r t  n ie m ie c k i, w y d a n y  w  S o sn o w cu ,

Po trz e b n a  b u fe to w a  d o b rz e  w y k w ali
fik o w an a . W ia d o m o ść  w  ,,Isk rze  .

Elja sz  N o w ak  z g n b ił p o r tfe l z ró żn e- 
m i p a p ie ra m i i k a r tą  p o w o ła n ia  

p rz e c h o d z ą c  z u l. N o w e j n a  M odrzejow - 
sk ą . Z n a la z c ę  u p ra sz a  s ię  o zw ro t d o  
,,Isk ry44. _____________________
Ts__ . ______ _ #
X ty m c z a so w ą  i p a s z p o r t  ro sy jsk i. 
/ '"A d p a d k i z d rz e w a  s to la rsk ie g o  such e
W  i sm o ln e  n a  p o d p a łk ę  p o  M k. 20 
p u d . W ió ry  m aszy n o w e n a  p o d śc ió łk ę  po  
M k. 400  m tr  sz e śc ie n n y , w  sk rzy n iach  
za w ie ra ją c y c h  p o  6  m tr. sz e śc ie n n y c h  z 
o d w ó z k ą  w  g ra n ic a c h  S osn o w ca  U lica  
W a rsz a w sk a  6 Z a k ła d y  sto la rsk ie  „D źw i
gni

Chłopiec na posyłki umie
jący czytać potrzebny do 
drukarni R. Monsiorskiego 
w Będzinie.
T ^ o sz u k u je  p o sa d y  k ie ro w n ik a  w  w ięk - 
X szvm  lszym  S to w a rz y sz e n iu  S p o ży w czy m  
d łu g o le tn i p ra c o w n ik  k o o p e ra ty s ta . W ia 
d o m o ść  „ Isk ra 44 w  D ą b ro w ie  p o d  „ k o o p e 
ra ty s ta 44

P ia n in o  „ B e k e ra 44 z p ia n o lą  w ew n ą trz  
d o  sp rz e d a n ia . W ia d o m o ść  St. W il

czy ń sk i, D ąb ro w a -G ó rn ic z a .

Dn ia  27, w  G ra n ic y , sk rad z io n o , czy  
te ż  z g u b iłe m  p o r tfe l z p a sz p o rte m  

fam ilijn em  A m e ry k a ń sk im  i k s ią żeczk ę  
z  a d re sa m i. P ro sz ę  o d n ie ść  z a  w y n a g ro 
d z e n ie m  1000 m arek . B ęd z in , U l. M osto
w a  N r. 7. B ro n is ław  S k ro b o t d o in  S zy
m a n k ie w ic z a .
/" A d s tą p ię  z a ra z  p ie rw sz o rz ę d n y  sk le p  

z m ie sz k a n ie m  w  n a jle p sz y m  p u n k 
c ie  P o g o n i ( re f le k ta n c i n a  spoży w czy  
w y k lu c z e n i)  O fe rty  d o  „ Isk ry  p o d  
„p ie rw sz o rz ę d n y 44.

Ro w e r b e z  o p o n  d o  sp rz e d a n ia . S taro - 
so sn o w ie c k a  N r. I I 8. P ia śc ik .|

Sta n is ła w  S zk la rsk i z g u b ił p a s z p o rt i 
2 k w ity  n a  [osiem  k o rcy  w ę g la  z 

k o p . M ilo w ice .

W in n e r  Icek  zg u b ił k o n tro lk ę .

Lib e re k  Ja n  z g u b ił k a r tę  p o w o ła n ia , 
w y d a n ą  w  M iechow ie .^______________

Po liw o d a  Icek  z g u b ił p o r tfe l z  p a s z 
p o r te m  i z ró żn y m i w ażn y m i p a p ie 

ram i. P o rtfe l z n a la z c a  raczy  z a trzy m ać , 
a  d o k u m e n ty  z w ró c ić  d o  „ Isk ry 44 S o 
sno w iec .

'z a jn d la  N ise n b au m  z g u b iła  k o n tro lk ę  
'  c h le b o w ą . _________

Mo sie k  F lum  z g u b ił k o n tro lk ę  ch le  
b o w ą.

i^ofja C h o jn a c k a  z g u b iła  p a sz p o rt w y- 
-* d a n y  w  g m in ie* G o lin a .

Mar ja  B a zan  z g u b iła  le g ity ln a c ję  tym - 
czaso w ą.

C p r z e d a m  łó ż k a , s tó ł i k re d e n s  k u ch ęn - 
n y . Ż ó łto w sk i, u l. R o b o tn ic z a  do m  

P a w lik a .
C lu s a r z  m a szy n o w y  o trz y m a  z a ję c ie  n a
— p rz e c ią g  trz e c h  m ies ięc y  z a  d o b ry n , 
w y n a g ro d z e n ie m . Z g ła s z a ć  się  d o  F ab ry - 

E ie k try c z n o ść "  w  Z ą b k o w ic a c h .kiK I  „ C 1 C K U > ^ * - h u o l ,  M— i j u a u n  » a c  11.

/-A rg a rm is trz  W ła d y s ła w  N iem czy k  p rzy j 
Y-e m u je  d o  re p a ra c ji  h a rm o n je  i ró ż-

i
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